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PANA BOGA.

Natura duszy ludzkiej świad­
czy o istnieniu Pana Boga.

II K re ac yan iz m.

(G. d.)

2) Jeżeli Bóg stwarza dusze ludz­
kie, mamy w naturze nieprzerwany sze­
reg cudów; lecz cuda są rzadkością. 
Z drugiej strony nie przystoi Bogu, by 
był na usługi rodziców i stosował swój 
akt stwórczy do ich woli i do odpowie­
dniej czynności rozrodczej.

Stwarzanie dusz nie należy wcale do 
cudów. Cud je s t zjawiskiem, odbywają- 
cem się wbrew naturalnem u porządkowi 
rzeczy. Tymczasem stwarzając dusze,

Bóg nie robi żadnego wyjątku w prawie 
natury, lecz stosuje się do niego najdo­
skonalej. Od wieków bowiem wydał pra­
wo, że ile razy rodzice przygotują ciało, 
zdolne do przyjęcia duszy, tyle razy On, 
wykończając rozpoczęte przez nich dzieło, 
stworzy duszę i połączy ją  z ciałem,—po­
dobnie, jak  odwieczne prawo natury żąda, 
aby materyał palny zapalił się, gdy się 
spełnią wszystkie potrzebne do tego wa­
runki. — Nie ubliża też wcale Stwórcy, 
że czyni to jakby na zawołanie rodziców. 
Wszak On, jak  uczy filozofia, współdziała 
w najmniejszym akcie każdego, nawet 
najlichszego stworzenia, stosując się do 
jego natury i sił, oraz warunków, wśród 
których ono działa. Jeżeli zaś to współ­
działanie nietylko nie przynosi mu ujmy, 
ale przeciwnie świadczy o Jego potędze, 
a niemocy stworzenia: dlaczegóż miałoby 
być rzeczą Boga niegodną przyczyniać 
się do powstania człowieka i stwarzać 
duszę, która z widzialnych jestestw  jest 
najdoskonalszem i najbardziej do Niego 
podobnem?

3) Z kreacyanizmu wynika, że Bóg 
pomaga nieraz do grzechu, np. cudzołóz- 
twa.

Żaden akt rodzenia, sam w sobie
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czyli fizycznie uważany, nie je st zły. Co 
więcej, jest dobry bo naturalny, i dlatego 
Bóg zawsze do niego dopomaga; złym 
staje się dopiero wówczas, gdy się sprze­
ciwia prawu moralnemu, gdy je s t skut­
kiem buntującej się przeciw prawu Bo­
żemu wolnej woli człowieka. Słusznie 
tedy pisze św. Hieronim, że ziemia daje 
wzrost zbożu, bez względu na to, czy kto 
posiał pszenicę własną lub skradzioną, 
czy ręką czystą lub brudną,—a przecież 
nikt Bogu z tego nie czyni zarzutu.

4) Bóg, stworzywszy świat, zaprze­
stał stwarzać, jak  świadczą następujące 
słowa Genezy (r. II, w. 2): „I dokonał
Bóg w dzień siódmy dzieła swego, które 
uczynił: i odpoczął w dzień siódmy od 
wszelkiego dzieła, które sprawił."

Słowa t e — jak już zauważyli nie­
którzy Ojcowie—mówią tylko, żeBóg ukoń­
czył pierwsze stworzenie świata, że w siód­
mym dniu nie stwarza żadnych nowych 
gatunków. Ktoby zaś wnosił z nich, że 
przestał także stwarzać dusze ludzkie, ten 
szedłby za daleko, bo wysnuwałby z po­
wyższych słów to, co się w nich wcale 
nie mieści. Rzeczywiście, jeżeli podobna 
konkluzya je s t usprawiedliwiona, to uspra­
wiedliwiona także będzie inna, a mianowi­
cie, że Stwórca ani nie współdziała ze stwo­
rzeniem, ani go nie zachowuje w dniu sió­
dmym, ale „odpoczywa."

Jasną je s t tedy rzeczą, że skoro dusza 
nie mogła powstać ani sama przez się, 
ani z przyczyn czysto naturalnych, po­
chodzi od Boga, a więc świadczy o Jego 
istnieniu.

Następnie wnikniemy w stosunek 
duszy do ciała, gdyż i na ciele ludzkiem 
dusza odbija obraz Swego Stwórcy—Pana 
i Ożywiciela wszego stworzenia. W yka­
żemy mianowicie, że dusza ludzka jest 
istotną formą ciała, t. j. że daje ciału byt 
właściwy: ożywia je, daje mu wzrost 
i zmysły, i że przeto jest ona prawdziwie 
„duchem żywiącym," stworzonym od Bo­
ga żywego, jak  mpwi pierwszy rozdz. 
Księgi Rodzaju. Stąd też okaże się, że 
dusza ludzka je s t obrazem Boga, który

wszystko ożywia i „któremu wszystko 
żyje."

Najpierw zastanowimy się nad połą­
czeniem duszy z ciałem.

Że dusza łączy się z naszem ciałem, 
je s t to fakt, na który musi się zgodzić 
każdy, kto uznaje istnienie obojga. Więc 
odrzuci go chyba materyalista, utożsamia­
jący duszę z ciałem, względnie z mózgiem; 
monista spiritualistyczny czyli idealista 
w rodzaju Berkeley’a, uważający wszelkie, 
a więc swe własne ciało za wyobrażenie 
duszy. Rdzeń jednak kwestyi tkwi w tern, 
jakie je s t to połączenie: rzeczywiste czy 
idealne,—istotne czy przypadkowe. Aby 
odpowiedzieć na te pytania, należy wpierw 
dokładnie określić powyższe pojęcia.

Połączenie wogóle je st zespoleniem 
dwóch przynajmniej rzeczy w pewną jed ­
ność czyli całość. Zowie się rzeczywistem, 
jeżeli kilka jestestw  łączy się w całość 
fizyczną; zowie się idealnem, gdy łączy­
my jestestw a w jednem  pojęciu, np. ro­
dzaju, gatunku, celu, miejsca, czasu. Po­
łączenie rzeczywiste je s t albo istotne albo 
przypadkowe. W  pierwszym razie jedno­
czą się rzeczy, mianowicie substancye 
niezupełne w jedną zupełną naturę; w 
drugim zespalają się substancye zupełne 
w pewną całość, ale tak, że nie tworzą 
jednej nowej natury; że tedy każda z nich, 
choć wpływa na inne, zachowuje swoje 
własne istnienie i działanie. Przypadko­
wa łączy się np. nasze ciało z ubraniem, 
które na sobie nosimy lub wchodzące 
w skład zegara kółka. Z połączenia istot­
nego powstaje zawsze jedność natury, 
a niekiedy i osoby.

Po tern objaśnieniu wracamy do py­
tania: Jakiem je s t połączenie duszy z cia­
łem?

Skrajni spiritualiści czyli skrajni du- 
aliści uważają je  za przypadkowe, a nie­
którzy z nich nawet za idealne. Człowiek 
je st tylko duszą; ciało służy jej za mie­
szkanie lub narzędzie, ale do istoty na­
szej nie należy. Najwymowniejszym rzecz­
nikiem tego zdania był po Pitagoresie 
i Empedoklesie Platon, za którym poszli
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Descartes, Locke, Kant, Rosmini, Luto­
sławski i wielu innych.

Platon, ja k  wiemy, utrzymywał, iż 
dusze nasze istniały od wieków razem 
z bogami i dla grzesznych zachcianek zo­
stały za karą wtrącone do ciał ludzkich 
jakby do więzień, z których pragną się 
czemprędzej uwolnić, by wrócić do pier­
wotnego, doskonałego stanu. To też czło­
wiek—powiada Sokrates w Alcybiadesie— 
nie je st ani ciałem, ani spółką duszy 
z ciałem, ale tern co używa ciała (to tw 
aw[j.au yjiw[j-evciv) czyli duszą. Dusza, to 
motor, artysta, muzyk, pan, żeglarz,—cia­
ło to rzecz poruszana, narzędzie, lira, słu­
ga, okręt; ciało, niepotrzebny, a nawet 
szkodliwy obecnie dodatek do duszy, jest 
także samodzielną substancyą, istniejącą 
przed połączeniem się z duszą.

Descartes nazywa wprawdzie połą­
czenie duszy z ciałem istotnem, ale w rze­
czywistości najpewniej je  odrzuca. Na­
przeciw duszy, istoty myślącej, stoi we­
dług niego ciało, istota rozciągła; między 
jedną i drugą istnieje nie dający się ni- 
czem wypełnić przedział. Myśl, obejmu­
jąca wszystkie świadome czynności psy­
chiczne, jak  stanowi istotę duszy, tak też 
istotę człowieka, bo człowiek je s t dlatego 
człowiekiem, że myśli. „Moja istota—po­
wiada Kartezyuszx)—polega tylko na tern, 
ze jestem  substancyą, której całą naturą 
czyli istotą je s t jedynie myśl.“

Locke pojmuje osobę jako byt ro­
zumny, o ile posiada świadomość, że po­
zostaje tą  samą w różnych miejscach 
i czasach; Kant jako świadomość naszych 
czynności;2) Rosmini jako duszę, o ile 
je s t świadomą siebie.

!) Meditationes de pr. phil. (VI medit.).
2) Skoro natura duszy (jak i ciało) jest 

podług Kanta nieznana, przeto nie wypadało upa­
trywać jaźni w duszy jako w podmiocie funkcyi 
psychicznych, ale raczej w świadomości. Ponie­
waż jednak świadomość jest dwojaka, czysta 
i doświadczalna, zatem dwojakie jest także „ja“: 
numeniczne, polegające na wiadomości czystej, 
i zjawiskowe, które powstaje przez świadomość 
doświadczalną.

W edług Lutosławskiego1) „całe cia­
ło nie je s t niczem innem, tylko narzę­
dziem na czas ziemskiego życia ściśle 
z duszą połączonem:“ nogi i ręce stoją 
w takim samym stosunku do duszy, jak  
pióro, którem piszemy.

Zupełnie inaczej zapatruje się na ten 
problemat Arystoteles, a z nim ogół my­
ślicieli chrześcijańskich. Najdawniejsi Oj­
cowie i pisarze Kościoła (Justyn, Atena- 
goras, Ireneusz, Tertulian, Grzegorz zNa- 
zyanzu, Ambroży, Augustyn), broniąc 
przeciw kacerzom dogmatu Wcielenia, 
utrzymują, że Słowo, przyjąwszy człowie­
czeństwo, nie przyjęło ani samej duszy 
ludzkiej, ani samego ciała, ale jedno i dru­
gie, ponieważ człowiek składa się istotnie 
z ciała i z duszy. Tak samo uczą scho­
lastycy; za wszystkich niech starczy św. 
Tomasz, który mówi, że „z duszy i z cia­
ła powstaje w każdym z nas dwojaka 
jedność, natury i osoby."2)

Przyłączając się do tego zdania, zwa­
nego słusznie dualizmem umiarkowanym, 
twierdzimy i udowadniamy, że połączenie 
duszy z ciałem nie jest ani przypadkowe, 
ani idealne, ale istotne, czyli że z duszy 
i ciała powstaje przez połączenie jedna 
zupełna natura, i jedna osoba.

1. Przez połączenie duszy z ciałem 
powstaje jedna natura.

a) Natura jest pierwszą i ostateczną 
podstawą wszelkiego działania w bycie. 
Z tego wynika, iż istoty mające oddzielne 
natury, mają także oddzielne czynności; 
przeciwnie, w rzeczach, posiadających je ­
dną wspólną naturę, są również czynno­
ści wspólne. Otóż dusza i ciało spełniają 
w człowieku wiele aktów w ten sposób, 
że owe akty pochodzą od nich jako od 
jednego pierwiastka, a różnią się gatun­
kowo od czynności samej duszy i same­
go ciała. Więc dusza i ciało łączą się 
w nas w jedną naturę.

Uzasadnienie niniejszej przesłanki nie

1) Zob. jego art. p. t. Istnienie duszy 
w „Tygodniku Illustrowanym“ z r. 1899 (str. 685, 
687, 688).

2) S. th„ III, q. 2, a. 1, ad. 2.
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nasuwa żadnych trudności. W  człowieku 
spotykamy akty, należące i do ciała i do 
duszy; są to, jak  wiemy, czynności życia 
wegetatywnego i zmysłowego. Pochodzą 
one najpierw od duszy i ciała jako od 
jednej podstawy, ponieważ są wewnętrz­
ne: żadna czynność immanentna nie mo­
że należeć do dwóch osobnych natur, 
gdyż w przeciwnym razie nie byłaby im- 
manentną. Powtóre, czynności wegeta­
tywne i zmysłowe są zupełnie inne od 
czynności, które spełnia samo ciało, i od 
czysto umysłowych czynności duszy. Po­
dobnie poruszamy się dowolnie; lecz ciało 
samo nie może się dowolnie poruszać, 
sama zaś dusza nie może się poruszać 
tak, jak  porusza się nasze ciało, t. j. 
w sposób cielesny.

b) Dusza i ciało zależą od siebie 
i wpływają wzajem na siebie. Wszelki 
niemal stan ciała, jego np. zdrowie lub 
choroba, odbija się na duszy, na jej m y­
ślach i uczuciach, każda funkcya duszy 
sprowadza mniej lub więcej wyraźną zmia­

nę w ciele: natężona praca umysłowa, 
uczucie radosne czy bolesne zwalniają, 
przyśpieszają lub tamują pracę organi­
zmu. Fakta tego rodzaju nie dadzą się 
wytłomaczyć w przypuszczeniu, że mię­
dzy duszą a ciałem istnieje połączenie 
tylko przypadkowe. Więc wzajemny wpływ 
duszy i ciała świadczy także o jedności 
natury ludzkiej.

c) Natura zupełna spełnia wszystkie 
czynności, przysługujące pewnemu gatun­
kowi. Otóż dusza i ciało, oddzielnie wzię­
te, nie potrafią wykonać wszystkich czyn­
ności, które przypisujemy człowiekowi; 
natomiast wykonują je, jeżeli działają ra­
zem. Połączenie tedy duszy z ciałem sta­
nowi całą ludzką naturę.

d) Jeżeli dusza i ciało nie łączą się 
w jedną naturę, wtedy albo samo ciało 
albo sama dusza je st człowiekiem. Ale 
jedno i drugie twierdzenie sprzeciwia się 
najoczywistszej naszej świadomości.

( C. d. n.)
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Ewangelia według św. Mateusza.

U w a g i  do r o z d z ia łu  V. ( c - d -)-

W XVIII R. księgi Rodzaju Mojżesz 
podaje nam rzewny opis wielkości Miło­
sierdzia „Anioła Pańskiego" czyli Mesya- 
sza, który zaiste, godzien jest, żebyśmy 
go tu  powtórzyli. „Gdy tedy wstali 
z onąd mężowie, obrócili oczy ku Sodo­
mie, a Abraham szedł wespół prowadząc 
ich. I rzekł Pan: Jzali mogę zataić przed 
Abrahamem co uczynię; ponieważ on ma 
być w lud wielki, i siły mocnej, i błogo­
sławione być mają w nim wszystkie naro­
dy ziemi? Wiem bowiem, iż rozkaże sy­
nom swoim i domowi swemu po sobie, 
aby strzegli drogi Pańskiej i czynili sąd 
i sprawiedliwość; aby przywiódł Pan dla 
Abrahama wszystko co mówił do niego. 
Rzekł tedy Pan: krzyk Sodomy i Gomory 
rozmnożył się i grzech ich zbytnie ocię- 
żał. Zstąpię i oglądam, jeźliż krzyk, któ­
ry  mię doszedł, skutkiem wypełnili, czyli 
nie tak jest, abym wiedział. I obrócili 
się z onąd i poszli do Sodomy. Lecz 
Abraham jeszcze stał przed Panem. I przy­
stąpiwszy rzekł: Izali zatracisz sprawiedli­
wego z niezbożnym? Jeźliż będzie pięćdzie­
siąt sprawiedliwych w mieście, zginąż spo­
łem? i nie przepuścisz mi ej scuonemu dla pięć­
dziesiąt sprawiedliwych, jeśliż będąwniem? 
Niech to daleko będzie od cie bie, abyś tę rzecz 
uczynić miał, i zabił sprawiedliwego z nie­
zbożnym, ażeby był sprawiedliwy jako 
i niezbożny, nie twoje to; który sądzisz 
wszystką ziemię, żadną miarą nie uczy­
nisz sądu tego. I rzekł Pan do niego: 
Jeśli znajdę w Sodomie pięćdziesiąt spra­

wiedliwych w samem mieście, odpuszczę 
wszystkiemu miejscu dla nich. A odpo­
wiadając Abraham rzekł: Iżem raz po­
czął, będę mówił do Pana mego, aczem 
proch i popiół. A jeźliby mniej pięcią 
było sprawiedliwych, niż pięćdziesiąt; czy 
zatracisz dla czterdziestu i pięciu wszyst­
ko miasto? I rzekł: Nie zatracę, jeźli 
tam znajdę czterdziestu pięciu. Rzekł jesz­
cze do niego: A jeśli się tam znajdą 
czterdzieści co uczynisz? Odpowiedział: 
Nie zatracę dla czterdziestu. Rzekł: Nie 
gniewaj sie, Panie proszę, jeśli przemówię. 
A jeśli się tam znajdą trzydzieści? Odpo­
wiedział: Nie uczynię, jeśii tam znajdę 
trzydziestu. Rzekł: Gdyżem raz począł, 
będę mówił do Pana mego: A jeśli się 
tam znajdą dwadzieścia? Odpowiedział: 
Nie zatracę dla dwudziestu. Proszę, rzekł, 
nie gniewaj się Panie, jeśli jeszcze raz 
przerzekę: A jeśli się tam znajdą dziesięć? 
Odpowiedział: Nie zatracę dla dziesięciu. 
I poszedł Pan jako przestał mówić do 
Abrahama; a on się też wrócił na miej­
sce swoje." A

Atoli Pan nie dał zginąć sprawiedli­
wemu Lotowi razem z bezbożnymi So- 
domczykami: „1 przyszli dwaj Aniołowie
do Sodomy w wieczór, gdy Lot siedział 
w bramie miejskiej. Który ujrzawszy ich, 
wstał, i szedł przeciwko nim i pokłonił 
się twarzą do ziemi. I rzekł: proszę, Pano-

1) R ozd z. XV III, 16— 33.
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wie, wstąpcie do domu pacholęcia wasze­
go, a zostańcie w nim. Umyjcie nogi 
swoje, a rano pójdziecie w drogę waszą. 
A oni odpowiedzieli: Bynajmniej, ale na
ulicy zostaniemy. Przymusił ich bardzo, 
aby stanęli u niego. A gdy weszli do do­
mu jego, sprawił ucztę i napiekł chleba 
przaśnego i jedli. Ale pierwej niż poszli 
spać, ludzie z miasta obstąpili dom, od 
chłopięcia aż do starego, wszystek lud po­
społu. I zawołali Lota i rzekli mu: Gdzie 
są mężowie, którzy weszli do ciebie w no­
cy? wywiedź ich, abyśmy je  poznali. x) 
Wyszedłszy do nich Lot, zamknąwszy 
drzwi za sobą rzekł: Nie czyńcie, proszę 
bracia moi, nie czyńcie tej złości. Mam 
dwie córki, które jeszcze nie poznały mę­
ża i wywiodę je  do was, a czyńcie z ni­
mi jako się wam podoba, byleście tylko 
mężom tym nic złego nie czynili, bo we­
szli pod cieniem dachu mego. A oni rze­
kli: Odejdź tam. I zasię rzekli: Przysze­
dłeś tu  jako przychodzień, czyli abyś są­
dził? ciebie tedy samego bardziej, niźli 
ich dręczyć będziemy. I czynili gwałt Lo­
towi bardzo ciężko, i już blizko było że 
drzwi wyłamali. A oto wyciągnęli rękę 
mężowie i wwiedli Lota w dom do siebie 
i zamknęli drzwi; a tych którzy przed do­
mem byli, pozarażali ślepotą od najmniej­
szego aż do największego, tak iż drzwi 
znaleźć nie mogli. 1 rzekli do Lota: Masz 
tu  kogo z swoich? zięcia albo synów, al­
bo córki, wszystkie którzy są twoi wy­
prowadź z miasta tego. Zgładzimy bo­
wiem to miejsce, przeto iż przemógł krzyk 
ich przed Panem, który nas posłał aby­
śmy ich wytracili. Wyszedłszy tedy Lot, 
mówił do zięciów swoich, którzy mieli 
pojąć córki jego, i rzekł: Wstańcie, wy- 
nijdźcie z miejsca tego, bo zatraci Pan 
miasto to. I zdał się im jakoby żartem 
mówił. A gdy było rano przymuszali go 
Aniołowie, mówiąc: W stań, weźmij żonę 
twoją i dwie córki które masz, abyś i ty 
pospołu nie zginął w złości miasta. A gdy 
się on ociągał, ujęli rękę jego i rękę żo- 
ny jego i dwu córek jego, przeto iż mu

!) przez g rzech  sodom ski.

Pan folgował. I wywiedli go i postawili 
przed miastem; i tam mówili do niego, 
mówiąc: Zachowaj duszę twoją, nie oglą­
daj się nazad, ani postawaj we wszyst­
kiej wokół krainie ale na górze zachowaj 
się, byś i ty  pospołu nie zginął. I rzekł 
Lot do nieb: Proszę Panie mój, ponieważ 
nalazł sługa twój łaskę przed Tobą, a 
u w i e l b i ł e ś  M i ł o s i e r d z i e  T w o j e  
któreś uczynił ze mną, abyś zachował du­
szę moją; i na górze nie mogę być za­
chowany, by mię snadź nie zachwyciło 
złe i nie umarł. Jest miasto tu  blizko do 
którego mogę uciec, małe, a będę w niem 
zachowań; azaż nie małe jest? a będzie 
żywa dusza moja. I rzekł do niego: Oto 
i w tern przyjąłem prośbę twoją, abym 
nie wywrócił miasta, o któremeś mówił. 
Spieszże się, a zachowaj się tam; bo nie 
będę mógł nic uczynić aż tam wnijdziesz. 
Dla tegoż przezwane je s t imię miastu te­
mu Segor. 0 Słońce wzeszło na ziemię, 
a Lot wszedł do Segora. Tedy Pan dżdżył 
na Sodomę i Gomorę siarką i ogniem od 
Pana z nieba. I wywrócił miasta te, 
i wszystką wokoło krainę, wszystkich 
obywateli miast i wszystko co się zieleni 
na ziemi. A obejrzawszy się żona jego 
nazad, obrócona je s t w słup soli. Abra­
ham zaś wstawszy rano, gdzie pierwej 
stał z Panem, spojrzał na Sodomę i Go­
morę, i na wszystką ziemię tej krainy, 
i ujrzał w górę lecący perz z ziemi, jako 
dym z pieca. Gdy bowiem wywracał Bóg 
miasta tej krainy, wspomniawszy na Abra­
hama, wybawił Lota z wywrócenia miast, 
w których mieszkał." 2)

„Anioł Pański" uczynił nad Sodom- 
czykami sprawiedliwość, „albowiem Sąd 
bez miłosierdzia temu, który miłosierdzia 
nie czynił." 3)

Z miłości Bożej wypływa sprawie­
dliwość i miłosierdzie. Kto więc odrzuci 
miłosierdzie, tego musi dosięgnąć Spra­
wiedliwość. Wszakże „miłosierdzie, powia-

!) Od "1J7V —  by ł m ały .
2) Rodz. XIX. 1—29.
3) Ja k . II. 13.

i
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da św. Jakób Ap. przewyższa sąd. O (t. j. 
sprawiedliwość).

W podobny sposób t. j. przez spra­
wiedliwość i miłosierdzie wyprowadził 
Bóg lud Izraelski z niewoli Egipskiej. Tu­
taj również występuje „Anioł Boży“ 2) 
czyli Mesyasz i pod postacią ognistego 
słupa obłoku osłania Izraelitów, a gromi 
zatwardziałych w złem Egipcyan. Mojżesz 
tedy uwielbiając Boga za to miłosierdzie 
i sprawiedliwość wyraźnie nazywa „Anio­
ła Bożego" Miłosierdziem: „Panie. . .  byłeś 
wodzem w Miłosierdziu Twojem (t. j. przez 
Mesyasza) ludowi, któryś odkupił; i nio­
słeś Go w Mocy Twojej (t. j w Duchu 
Świętym) do mieszkania Twego Świętego 
(t. j. do ziemi Obiecanej, Mesyańskiej).

Tenże sługa Boży wstawia się do 
Boga za ludem Izraelskim w Imię tegoż 
Miłosierdzia Bożego, t. j. Mesyasza: „Od­
puść proszę grzech ludu tego według 
W i e l k o ś c i  M i ł o s i e r d z i a  T w e g o ,  
jakoś był miłościw wychodzącym z Egip­
tu  aż do tego miejsca." 3)

W księdze powtórzenia Praw Mojżesz 
przypomina i powtarza Izraelitom przyka­
zania Boże, jakie mają zachować, aby mo­
gli dostąpić miłosierdzia w Mesyaszu: 
„Słuchaj Izraelu... jesteś lud święty Panu 
Bogu Twemu. Ciebie obrał Pan Bóg Twój, 
abyś mu był ludem osobliwym, ze wszyst­
kich ludów którzy są na ziemi. Nieprzetoć 
żeście wszystkie narody liczbą przecho­
dzili, do was się przyłączył Pan, i 
obrał was gdyż was mniej jest, niźli 
wszystkich ludów. Ale iż was Pan umiło­
wał, i strzegł przysięgi, którą przysiągł

ojcom waszym. I wywiódł was mocną rę­
ką, i wykupił z domu niewoli, z ręki Fa­
raona króla Egipskiego. 1 będziesz wie­
dział, że Pan Bóg twój sam je st Bóg mo­
cny i wierny, strzegąc przymierza i M i ł o ­
s i e r d z i a  t. j. dotrzymując obietnicy ze­
słania Mesyasza, tym, którzy Go miłują, i tym 
którzy strzegą przykazania Jego, do tysią­
ca rodzajów: a oddający nienawidzącym Go 
zaraz, także ich wytraci, i dalej nie odło­
ży, tudzież im oddawając co zasłużyli. 
Przetoż strzeż przykazań i ceremonii, i są­
dów, które ja  tobie dziś rozkazuję, abyś 
czynił. Jeśli usłyszawszy te sądy będziesz 
ich zachowywał i czynił, będzie strzegł i Pan 
Bóg Twój przymierza tobie i Miłosierdzie, 
które przysiągł ojcom twoim," *) t. j .  ześle 
wam Mesyasza, który uczyni nad wami 
miłosierdzie zupełne.

Podobnie Bóg, czyniąc przymierze 
z Dawidem, aby z jego pokolenia wyszedł 
Mesyasz, to przymierze i tę obietnicę swą, 
a zatem i Mesyasza, nazywa „ M i ł o s i e r ­
d z i e m : "  „ A  gdy się wypełnią dni twoje 
i zaśniesz z ojcami twymi, wzbudzę nasie­
nie twe po tobie, który wynijdzie z żywo­
ta  twego, i umocnię królestwo jego. On 
zbuduje dom Imieniowi memu, i utw ier­
dzę stolicę królestwa jego aż na wieki. 
Ja  mu będę za Ojca, a on mnie będzie za 
syna: który jeśli co źle uczyni, skarżę go 
rózgą mężów i plagami synów człowie­
czych. Lecz Miłosierdzia mego nie odejmę 
od niego, jakom odjął od Saula, któregom 
oddalił od oblicza mego. I będzie wierny 
dom twój, i królestwo twe aż na wieki 
przed obliczem twojem, i stolica twoja bę­
dzie trwała zawsze."2) (C. d. n).

1) Jak. II. 13.
2) Wyjść. XIV. 19.
3) Liczb. XIV, 19.

1) Powt. pr. VII, 6—12.
2) II Król. VII. 02—16.
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Marya wydaje na świat 

Syna Bożego.

(G. d.)

Najświętsza i Niepokalana Matka już 
przy żłobku nowonarodzonego Boskiego 
Niemowlęcia widziała i ogarniała duchem 
te cuda Chwały Bożej. Świadomość i wi­
dok tych rzeczy sprawiały w Niej radość 
niewypowiedzianą — bez granic. Marya 
miała z nich większą radość, niż ze wszyst­
kich łask Jej Samej udzielonych, nie wyj­
mując łaski Niepokalanego Poczęcia i Ma­
cierzyństwa Boskiego. Więcej radowała 
się z tej Chwały Bożej, niż z samego 
zbawienia rodzaju ludzkiego, — niż ze 
wszystkiego dobra, jakie Bóg w porząd­
ku natury, w porządku łaski i w samej 
chwale niebieskiej raczył uczynić Aniołom. 
Wesele to było jakoby niezrównanym 
blaskiem, gorejącym płomieniem, przedzi- 
wnem zaspokojeniem, chwalebnym try ­
umfem i rozradowaniem miłości Maryi,— 
tej miłości przeczystej, żarliwej, która po­
chłaniała i trawiła całą Jej istotę. Radość 
ta  przenikała, napełniała i zalewała naj­
wyższe szczyty i ostatnie przepaści niepo­
kalanego Jej ducha. Radość ta była ogni­
skiem i szczytem wszelkiej odtąd radości 
Maryi. Słowem była to ze wszech miar 
„ r a d o ś ć  B o s k a , "  o ile wyraz ten mo­
żemy zastosować do istoty stworzonej.

0 Niepokalana Matko, Ty jedyna 
już tutaj przy żłobku Jezusa, w radości 
Twojej objawiasz nam niezrównany urok 
piękności Boga; dajesz nam poznać, jak  
Bóg godzien je s t miłości stworzenia, — 
jak  ono pożądać winno Chwały dla Niego,

jak  oddawać Mu całem swem życiem 
cześć i uwielbienie. Bądź za to pochwalo­
na w Bogu na wieki!

b) Drugim powodem radości Niepo­
kalanej Dziewicy—było oglądanie Boga 
w ludzkiem ciele.

Oglądanie Boga, przyobleczonego 
w ciało ludzkie, było po wszystkie czasy 
przedmiotem nieukojonych pożądań wszy­
stkiego człowieczeństwa.

Skąd to pochodziło? Czy pożądania 
te były skutkiem obietnicy uczynionej 
Adamowi o przyszłym Odkupicielu, któ­
rym—jak  Adam dobrze rozumiał — mógł 
być tylko Bóg-Człowiek? Czy też pocho­
dziły one z tego, acz nieświadomego, po­
czucia duszy ludzkiej, że kresem jej osta­
tecznym jest oglądanie Boga twarzą 
w twarz? Czy też były skutkiem rodzą­
cej się z tego poczucia tęsknoty za widze­
niem Boga, która świętemi czyni dusze 
wierzące i cierpliwe,—a na bezdroża po­
pycha serca chciwe używania przed cza­
sem i niedowierzające obietnicom, które 
ziścić się mają dopiero w przyszłości?...

Bądź co bądź, człowiek pożądał 
mieć Boga obecnym, widzialnym, dotykal­
nym i podobnym sobie, sądził jakoby 
instyktowranie, że od ziszczenia tego 
pożądania zależy zaspokojenie i tej 
tęsknoty nękającaj duszę człowieka, — 
a mianowicie tęsknoty za upodobnieniem 
się Bogu. Chociaż więc człowiek skaził 
w sobie wiarę lub stracił ją  całkowicie, 
jednakże pozostało w nim to instyktowne 
poczucie, że B ó g-C z ło  w ie  k je st dla 
niego jedynem  rozwiązaniem wszystkich 
zagadnień, je st wyzwoleniem od wszelkie­
go zła, je st skarbnicą i źródłem wszelkiego 
dobra,—słowem że Bóg Człowiek je s t dla 
niego jedynym  pokojem i prawdziwem 
szczęściem.

Tej łaski tak niewypowiedzianie 
upragnionej i jakby nieodzownej dla czło­
wieka—do Narodzenia Chryustusa—nikt 
z ludzi nie mógł dostąpić, ani Abel spra­
wiedliwy, ani Enos, ani Noe, ani Abraham 
ojciec wierzących, ani Mojżesz, ani żaden
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z tych świętych, którzy od początku two­
rzyli wielki ród Synów Bożych. Dopiero 
tam, w onej jaskini Betlehemskiej wśród 
szczęśliwej nocy Narodzenia, dostąpiła 
jej Niepokalana Marya, wydając na świat 
Jezusa. W  tem Niemowlątkii, które spo­
częło na Jej rękach panieńskich, które 
następnie złożyła w żłobie, Marya oglądała 
Boga. Niemowlę to było prawdziwem czło­
wieczeństwem Słowa, czyli Boga Same­
go. Ludzka natura tego Niemowlęcia 
była zewnętrzną powłoką Bóstwa i wszy­
stkich Jego doskonałości. Dziecięce obli­
cze Jezusa było obliczem absolutnej Pra­
wdy, istotnej Świętości, jedynej Sprawie­
dliwości, — było obliczem bezwzględnago 
Życia i Wszechmocy,—obliczem przedwie­
cznej Niepodzielności, Nieśmiertelności, 
jedynie prawdziwego Szczęścia. Słowem, 
oblicze Dzieciątka Jezus było obliczem Bo­
ga, jedynem i prawdziwem Jego obliczem 
uczynionem własną Jego ręką i przez Nie­
go Samego, chociaż wziął je  z łona Mat­
ki Dziewicy.

Oparci na orzeczeniach Pisma Świę­
tego wszyscy teologowie dowodzą—i słu­
sznie czynią dowodząc,—że Słowo Przed­
wieczne, czyli Jednorodzony Syn Boży, 
przecudnie wypowiada wszystkie rzeczy, 
a wypowiadając je, już przez to samo je 
tworzy. Lecz któreż z Jego wypowiedzeń 
i stworzeń piękniejsze je s t i cudowniej­
sze nad Dzieciątko Jezus? To Boskie Nie­
mowlę, wdasne Jego człowieczeństwo, 
wszystko ciało i oblicze je st to zewnętrz­
ny i uzmysłowiony wyraz nieomylnego 
Słowa. Jest to wyraz prawdziwy, wyraz 
odpowiedni, pełen treści, najwierniej i z zu­
pełną doskonałością oddający Myśl oso­
bistą Przedwiecznego Ojca, oddający to 
Słowo, które je st Bogiem prawdziwym. 
Boskie Niemowlę je s t niezrównanem wy­
powiedzeniem i przedziwnym znakiem 
przedwiecznej tego Słowa Istności.

Aniołowie, aczkolwiek są pięknem 
i jasnem  odbiciem Bóstwa, atoli nawet 
zdaleka nie wyrażają Go w ten sposób, 
jak  wyraża Je oblicze Dzieciątka Jezus. 
Tem bardziej przeto wszechświat materyal- 
ny, chociaż tak wymownie opowiada

chwałę Bożą, nie zdoła objawić nam Bo­
ga w tym stopniu, w jakim  objawia Go 
oblicze Dzieciętka złożonego w żłobie. 
Ten Nowonarodzony je s t więcej, niż Sa­
mem wyobrażeniem Boga. Albowiem jest 
On Bogiem prawdziwym, zjawionym na 
ziemi. Stąd dla oczu, umiejących patrzeć 
na Boskie oblicze Dzieciątka Jezus, je st 
ono Boską pięknością człowieka, ponad 
którą większej nie było i być nie może.

Najświętsza Dziewica musiała w ten 
sposób patrzeć. Posiadała wszelkie w arun­
ki potrzebne do patrzenia z najwyższą 
przenikliwością na oblicze Syna Swrojego. 
Posiadała ten dar nadprzyrodzony ogląda­
nia wszystkiego, co ono objawia, czyli 
oglądania wszystkich doskonałości Boskich 
i Bóstwa Samego. Serce tej Dziewicy Nie­
pokalanej tak było czyste przedziwnie! Jej 
wzrok tak był szczery i zachwycająco pro­
sty! Jej dusza oświecona Boską światło­
ścią mieszkającego w Niej Ducha Święte­
go, tak jasno patrzyła na niezrównany 
urok piękności Boga! Dlatego to Marya 
tam, przy żłobku Boskiego Niemowlątka, 
patrzyła na Boga onem „okiem gołę­
biem,“ którego wejrzenie rani i zachwy­
ca Serce Boże.1) Jako samo Dzieciątko 
wszystko było Boskie, tak Matka Jego 
wszystka była dziewicza. To też w wejrze­
niu Jej była zupełna pewność, całkowita 
swoboda, boska czystość i tkliwość pełna 
czci religijnej. Snać na ten widok—przy 
żłobku Niemowlęcia Boskiego—Marya od 
chwili Zwiastowania ukrywała i strzegła 
Swych oczu panieńskich. Zapewne, przez 
ten czas dziewięciu miesięcy widziała wie­
le różnych rzeczy i wielu ludzi. Ale czy 
na nich wzrok swój zatrzymała po ludzku 
i z ludzkiem zajęciem? W każdym razie 
je st to rzecz najpewniejsza, że Marya od­
kąd żyła na świecie, w żadne wejrzenie 
Swoje nie włożyła tyle czci, uwielbienia, 
miłości i zachwytu, jak  to uczyniła przy 
wejrzeniu na Boską Dziecinę Swoją. 
W  to jedno wejrzenie, rzec można, wszy­
stką Siebie zamknęła—ze wszystkiem, co 
w Niej było najszlachetniejszego,—ze

i) Pieśń IV, 9.
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wszystką łaską, świętością, mocą miłowa­
nia i oddania Siebie,—ze wszystkiem, co 
Duch Święty raczył Jej udzielić i sprawić 
Boskiego. Chociażbyśmy przeto mieli ro­
zum i moc duchów anielskich, chociażbyś­
my z ich zdolnością całe lata zagłębiali 
się myślą w to pierwsze Maryi wejrze­
nie na Jezusa, — jeszczebyśmy nie zdo­
łali zgłębić go, jeszczebyśmy nie ogar­
nęli wszystkiej jego piękności ani 
zmierzyli ceny. Tem jednem  wej­
rzeniem Marya, bok nagłego i cu­
downego pomnożenia w Niej umie­
jętności Bożej, w początku radości 
wstąpiła wyżej, niż na niebieskie 
wyżyny. Słusznie więc powiada św. 
Epifaniusz: „Stajnia dla Maryi zdała 
się niebem na ziemi; albowiem gdzie 
je s t Bóg, tam niebo." *)

0 Niepokalana, niebo i ziemia 
niech cześć Tobie oddają, że w tej 
drugiej Twego Serca radości dajesz 
nam poznać radość z oglądania Bo­
ga. Jako Sama cieszyłaś się Jego widze­
niem w żłobku Betlehemskim, tak spraw, 
byśmy Go z Tobą oglądali w wiekuistej 
światłości.

(C. d. n.)

HISTORY A MARYA WITÓW
XIII.

P a r a f i a  Ł ó d ź  d e k a n a t u  Ł ó d z k i e ­
go,  a r c h i d y e c e z y i  W a r s z a w s k i e j  
(gubernia Piotrkowska); o b e c n i e  u M a -  
r y a w i t ó w  o k r ę g  Ł ó d z k i i  m i e j s c e  
s t a ł e g o  z a m i e s z k a n i a  Ł ó d z k i e g o  

K u s t o  s z a .
Encyklika Piusa X — wydana prze­

ciwko nam d. 5 kwietnia 1906 r. — nie 
tylko nie powstrzymała ruchu Maryawic- 
kiego w Polsce, lecz przysporzyła nam 
nowych wyznawców. Uderzającym dowo-

!) Orat. de Deipara.

dem tego je st fakt, że ogłoszenie Ency­
kliki wywołało zapoczątkowanie Marya- 
wityzmu w Łodzi, gdzie ruch ten rozwi­
nął się z niezwykłą szybkością i doszedł 
do kwitnącego stanu.

Gdy arcybiskup Popiel, powołując 
się na Encyklikę Papieską, zarządził ogło­
szenie we wszystkich kościołach archidy­

ecezyi, że ks. Maryawici „popadli w he- 
rezyę," że z tego powodu „należy ich uni­
kać," a „Sakramenta przez nich sprawo­
wane uważać za świętokradzkie i niewa­
żne," — Łodzianie nie bez zdumienia spo­
strzegli, że do liczby tych niby „herety­
ków" władza duchowna zaliczyła znanego 
im i powszechnie szanowanego ks. Edwarda 
Marksa, niegdyś wikaryusza parafii N. Ma­
ryi Panny w Łodzi. Ogłoszenie ks. Marksa 
za „heretyka" zaczęło budzić w umysłach 
wątpliwości; dawni jego parafianie zaczęli 
podejrzewać niesprawiedliwość w sądzie 
Papieskim i zarządzeniach arcybiskupich. 
Wszczęto narady. Łodzianie, zbierając się 
gromadkami na ulicach, przypominali so­
bie nawzajem, jak  ks. Marks zawsze był 
gotów na usługi parafian; jak  wstawał 
zazwyczaj raniutko, by robotnikom idą­
cym do zajęć fabrycznych udzielać Ko­
munii Świętej; jak  widywano go, że po 
całych dniach—częstokroć do późnej no­
cy—przesiadywał w konfesyonale, nikogo 
nie oddalał, na nikogo nie gniewał się... 
Wielu opowiadało z podziwem, jak  wy­
czerpany mozolną pracą, w której żaden 
ze współkolegów nie mógł mu dorównać,

Łódź. Dawna kaplica m aryaw icka na ul. Pańskiej.
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paczliwą akcyę, by nie dopuścić do Łodzi 
naszych kapłanów.

„Bracia, nie puście ich do miasta, 
choćby przyszło do krwi rozlewu," — wo­
łał pewnego razu z ambony ks. Wasiak, 
wikaryusz parafii N. Maryi Panny. Nie 
było kazania, w któremby nie rozbudza­
no fanatyzmu wśród ciemniejszych mas 
roboczego ludu, ślepo wierzących, że „sło­
wa słyszane od księży są słowami Boga..." 
W tym celu nie szczędzono barw, by 
w największej grozie przedstawić „mę­
czeńską śmierć" rzekomych „tercyarzy," 
którzy wysłani do Strykowa, by skryto­
bójczo zamordować naszego kapłana—sa­
mi w Strykowie śmierć znaleźli...1)

„My wam pokażemy, co znaczy ro­
botnik Łódzki. W  kawałki was poszarpią, 
jeżeli ośmielicie się wejść do Łodzi," — 
wołał w tym  czasie do ks. Skolimowskie­
go w wagonie kolejowym — wobec zgro­
madzonych ciekawych — ks. Rogoziński, 
patron Łódzkich demokratów chrześcijań­
skich i wikaryusz parafii św Krzyża.

Przy takim nastroju duchowieństwa 
niczego nie szczędzono, by przeszkodzić 
osiedleniu się naszych kapłanów w Ło­
dzi. Mieszkania na kaplicę niepodobna 
było wynająć. Skoro bowiem rozchodziła 
się wieść, że Maryawici znaleźli już mie­
szkanie, zaraz do gospodarza domu zja­
wiali się z groźbami młodzi ludzie; a były

docznie niedorzeczne potwarze. Za­
częli więc co niedziela i święto tłu­
mnie nawiedzać dwie sąsiednie miej­
scowości: Zgierz, gdzie nauczał ks.
Józef Pągowski Maryawita, i Dobrą, 
gdzie proboszczem był ks. Paweł Sko­
limowski. Z nauk tam słyszanych Ło­
dzianie utwierdzili się w przekona­
niu, że po stronie Maryawitów je st 
prawda,-—a jako ludzie pracy i czy­
nu natychm iast zakrzątnęli się około 
założenia u siebie kaplicy i postano­
wili zaprosić na proboszcza do Ło- Łódź. Poświęcenie kościoła maryawickiego
dzi ks. Marksa. n a  uL Podleśnej.

Starania te doszły do uszu czujnego 
w tym względzie miejscowego duchowień­
stwa. Rozwinięto więc w tym obozie roz-

b  Patrz „Dzieło Miłosierdzia" N° 10 „Ma- 
ryaw ita" z tego roku.

miał zawsze dobrotliwy uśmiech na ustach 
i łagodne słowo dla każdego. Wszyscy, 
przypominając sobie tę ujmującą postać 
kapłana, powtarzali do siebie: „Nie, ten 
kapłan nie mógł zostać heretykiem..."

Ks. Marksa podówczas nie było już 
w Łodzi; jeszcze przed naszym rozłamem 
przeniesiono go na wikaryusza do parafii

Łódź. Kościół przy ul. Franciszkańskiej.

Góra św. Małgorzaty. Dlatego Łodzianie 
nie mogli dowiedzieć się prawdy. Posta­
nowili jednak przekonać się osobiście, ja ­
kie są istotnie zasady Maryawitów, o któ­
rych słyszeli z ambon i z prasy wi-
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to czasy zb y t częstych  napadów  i k rw a­
w ych scen.... Cofano w ięc um ow y. In n y m  
znow u posyłano lis ty  bezim ienne, w  k tó ­
ry ch  grożono w ysadzeniem  dom u za po­
m ocą bom b, je ś lib y  odw ażyli się w ynająć  
M aryaw itom  m ieszkanie. W  d o d a tk u  po 
fab rykach , n a  dziedzińcach i salach  za­
częły się n am iętn e  spory  n a  tle  re lig ijnem . 
Jed n i trzym ali s tro n ę  M aryaw itów ; d ru ­
dzy okazyw ali się zaciętym i w ro g am i n a ­
szego ru ch u , go tow ym i n a  w szelką zb ro ­
dnię. W obec tak ich  okoliczności zdaw ało 
się, że p rag n ien ia  naszy ch  zw olenników

dn y ch  pogróżek i w y n a ją ł m ieszkanie d la 
ks. M ary a w ity.

D nia 4 M aja 1906 r., w  p ią tek  późnym  
wieczorem , p rzyby ł do Łodzi ks. M arks. N a ­
zajutrz, t. j .  w sobotę odpraw ił Mszę 
Św iętą i w ygłosił pierw sze kazanie. T łu ­
m y daw nych  p en iten tó w  z całej Łodzi po ­
dążyły  do skrom nej kapliczki, by  p rzy ­
najm niej zdaleka u jrzeć ukochanego  k a ­
p łana. Za n im i szli inni, żądni now ego 
ru c h u  i now ych  p rądów  re lig ijnych . A  lu ­
bo p rasa  m iejscow a chciała drw inam i i szy­
ders tw am i osłabić spraw ione w rażenie, —

Wnętrze kościoła maryawickiego przy ul. Franciszkańskiej.

nie m ogą być urzeczyw istn ione. A toli B óg 
zrządził inaczej.

Dzielni Łodzianie nie upadali n a  d u ­
chu. Ze w szystk ich  przeciw ności w ycho­
dzili z w iększym  zapałem  do Dzieła, k tó ­
re  poczytyw ali za Spraw ę Bożą. Nie p rze­
s taw ali w ięc k rzą tać  się około założenia 
kaplicy . Jakoż znaleźli w  końcu  m ieszka­
nie —  przy  u licy  W idzew skiej n a  Ill-m  
p iętrze pod Na 7. G ospodarz dom u, z po­
chodzenia N iem iec, n ie obaw iał się ża-

nic to  nie pom ogło. Nowe tysiące n ap ły ­
w ały  i k ładąc sw e podpisy  w osobnej 
księdze prosiły , żeby ks. M arks objął nad  
niem i k ie ru n ek  duchow ny. W  k ró tk im  
przeciągu  czasu liczba M aryaw itów  doszła 
do k ilk u n as tu  ty sięcy  i z dn iem  każdym  
w zrasta ła  zadziw iająco.

Liczne te  rzesze, żądne słu ch ać  n au k  
naszego k ap łan a  i obcow ać z nim , lubo 
przepływ ały  kolejno w  najw iększym  po­
rząd k u ,—zaczęły jed n ak że  w yw oływ ać fer-
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m ent i zaniepokojenie. Mieszkańcy niż­
szych p iętr zaczęli uskarżać się, że dla 
tłum ów  nie m ogą dostać się do własnego 
mieszkania. Służące narzekały, że wody

Łódź. Kazanie na cm entarzu w uroczystość poświęcenia 
kościoła m aryawickiego n a  ul. Podleśnej.

nie mogą donieść do kuchni, bo ją  po 
drodze w ypijają ludzie. W reszcie sam  go­
spodarz, widząc wciąż rosnące m asy i go­
dzinami wyczekujące na swoją kolej, 
w obawie, by nie zapadła się podłoga na 
3-em piętrze, wymówił mieszkanie od 
kw artału. Mimo to jed n ak  żniwo 
duchowne nie ustawało.

Ks. Marks, nie mogąc sam 
podołać wciąż rosnącym  zajęciom, 
począł zapraszać do Łodzi innych 
księży M aryawitów. Na razie więc 
pom agali m u w pracy księża: Pą- 
gowski, Gostyński, Tułaba, Kahl 
i Skolimowski. W  końcu na czas 
dłuższy do stałej pomocy ks. Mar­
ksowi przybył do Łodzi ks: Józef 
Hrynkiewicz, obecny kustosz Li­
tewski.

Z prawdziwą przyjem nością 
w spom inają dzisiaj Maryawici Łódz­
cy te pierwsze chwile i szczegóły 
rodzącego się w ich mieście Maryawi- 
tyzmu: skrom ną kapliczkę, ubogi ołta­
rzyk, przybrany stale żywymi kw iatam i 
i przesuwające się przed ołtarzem ty ­
siące braci M aryawitów,—którzy po ca­
łodziennej pracy biegli do kapliczki, by 
oddać cześć U tajonem u Bogu i posłu­
chać nauki naszych kapłanów. „Ojcze,

prosim y o naukę, “—wołali nowi przyby­
wający. To też kapłani nasi mawiali 
dziennie po 7 do 9 kazań.

W śród takich zajęć szybko zbliżał 
się czas opuszczenia m ieszkania. Żal 
było M aryawitom tego miejsca, bo 
w niem rozpoczęła się wśród Ło­
dzian cześć Eucharystycznego Ba­
ranka. Jednakże dla dobra nowych 
dusz, ustaw icznie przybyw ających 
do naszego Związku, zaczęto szu­
kać odpowiedniego na kaplicę po­
mieszczenia.

Jakoż w krótkim  czasie zna­
leziono i wynajęto przy ulicy P ań ­
skiej pod M  74, opuszczony budynek 
fabryczny, gdzie urządzono kaplicę. 
Tutaj zarząd kaplicą i odprawianie 
nabożeństw  na stałe objął ks. H ryn­
kiewicz. Maryawici zaś licznemi ofia­

ram i zaczęli przyczyniać się do ozdoby 
prowizorycznej św iątyni. B rat nasz za­
konny—Dąbrowski z W arszaw y ofiarował 
do ołtarza wspaniały, w bogato złoconych 
ram ach, obraz Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy i m onstrancyę, w ykonaną arty-

Łódź. Kaplica n a  Rokicińskiej Szosie.

stycznie, z napisem  w otoku: „Pójdźcie 
do Mnie wszyscy, którzy pracujecie."

Na tej nowej placówce Bóg błogo- 
staw ił widocznie pracy naszego kapłana. 
Liczne i szczere nawrócenia, po dobrze 
odbytej Spowiedzi Św., były najlepszym 
tego dowodem.

Tymczasem ks. Marks, nie czekając
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końca kw artału , przeniósł się na ul. F ran ­
ciszkańską do dom u pod Ns 27, gdzie 
w urządzonej skrom nie kapliczce zaczął 
obsługiwać m aryaw itów  z przedmieścia 
Bałut i nawróconych z „praw owiernej" pa-

szta  budow y  kościoła w yniosły  15,000 
rubli.

Równocześnie z budową kościoła 
urzeczywistniono m yśl kupienia całej po- 
sesyi. W szystkie koszta kupna wyniosły 

22,000 rubli. F ak t ten  dał trw ałą 
podstaw ę dla rozwoju życia Marya- 
wickiego w Łodzi.

Dzisiaj w m urow anym  gm achu

mmm

D rukarnia „Maryawity.-

rafii N. Maryi Panny. W krótce atoli ka­
pliczka ta  okazała się zaszczupłą. Pow sta­
ła więc wśród M aryawitów m yśl kupienia 
całej posesyi pod N° 27, by na swobodnym  
placu pobudować kościół. Myśl tę  w czę­
ści, to je s t  co do budow y kościoła, ry ­
chło urzeczywistniono. Jednak  w tej m ie­
rze napotkano małe trudności. Związek 
nasz nie miał rządowego potwierdzenia,— 
a jako  tak i nie mógł budować w łasnych 
kościołów. W tedy pozwalano Maryawitom 
tylko zbierać się w oznaczonem miejscu 
na modlitwę. Należało zatem  w ybudow ać 
tego rodzaju gm ach, k tóryby zewnętrz­
nym  wyglądem  nie przypom inał świątyni, 
a zbudowany mógłby służyć jako  miejsce 
zebrań na modlitwę. Z prośbą o zatw ier­
dzenie planów takiej budowy—jako  „skła­
du m ąki“—w ystąpił do rządu sam w ła­
ściciel posesyi p. Halladin. Na zatw ier­
dzenie niedługo czekano. Kopanie fun ­
dam entów już  rozpoczęto w dniu 7 wrze­
śnia 1906 r.; ‘) a wr dniu 1 listopada te­
goż roku dokonano poświęcenia kościoła. 
Odtąd nowa św iątynia stale gromadziła 
w swych m urach tysiące w iernych. Ko-

Łódź. Ochronka m aryaw icka, oddział I.̂ J

posesyi pomieszczono redakcyę i ekspedy- 
cyę naszego tygodnika,— własną d rukar­
nię i zecernię. Nadto urządzono ochron­
kę dla dzieci, które w liczbie stu  dw u­
dziestu korzystają z w ychow ania i z na­
uki wredług m etody freblowskiej. W  gm a­
chach posesyi urządzono również mieszka­
nie dla kapłanów naszych, obsługujących 
parafię i pracujących w redakcyi, oraz 
dla braci zakonnych.

W zględnie niedługo działalność n a ­
szych kapłanów sprawiła, że kościół na 
ul. Franciszkańskiej i kaplica na ul. P ań ­
skiej nie mogły pomieścić wciąż rosnącej 
liczby Maryawutów. W ięc dnia 7 m arca 
1907 r. otw arto d rugą  kaplicę na ulicy

r) Pierwszą łopatę ziemi, dla zachęty męż­
czyzn, wydobyła właścicielka posesyi p. Halladi- 
nowa. Łódź. Ochronka m aryaw icka, oddział II.
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Rokicińskiej w domu pod M  13. Tutaj 
zaczęli zgromadzać się mieszkańcy W i­
dzewa i najbliższych okolic z prowincyi.

Na tem jednakże nie poprzestali na­
si kapłani. Ponieważ wynajem opuszczo­
nej fabryczki na Pańskiej okazał się nie­
praktycznym—jako zbyt drogi (450 rubli 
kwartalnie), podjęto więc projekt kupienia 
placu i zbudowania na nim nowej świą­
tyni. Projekt ten wkrótce uskuteczniono: 
w pierwszych miesiącach 1907 r. kupiono 
posesyę na ulicy Podleśnej. Dnia zaś 
1 Grudnia tegoż roku stanęły już mury 
nowego, murowanego, w stylu gotyckim, 
kościoła. Brak mu jeszcze wewnętrznego

W całej Łodzi liczymy 40,000 ma- 
ryawitów.

Obecnie w Łodzi pracuje czterech 
naszych kapłanów: Ks. Leon Gołębiowski— 
kustosz Łódzki i ks. Paweł Skolimowski 
pracują przy redakcyi i obsługują kościół 
na Franciszkańskiej. Ks. Edward Marks 
obsługuje kaplicę na ul. Rokicińskiej i liczy 
się proboszczem Łódzkim. Wreszcie ks. 
Henryk Jarzymowski, kapłan z dyecezyi 
Łucko-Żytomierskiej, z akademickiem wy­
kształceniem, który w Grudniu 1907 r.

Posesya maryawicka przy ulicy Franciszkańskiej ^

wykończenia; lecz mamy nadzieję, że 
w tym  jeszcze roku całkowite wykończe­
nie kościoła dojdzie do skutku.

Wpływ dobroczynny naszych kapła­
nów z Łodzi rozciąga się i na okoliczne 
parafie. Zawdzięczając temu—tworzy się 
nowa parafia Maryawicka w C h o j n a c h  
pod Łodzią, licząca obecnie 300 osób. 
Nadto w P a b i a n i c a c h ,  dyecezyi Ku- 
jawsko-Kaliskiej liczymy 500 maryawitów. 
Prócz tego są pojedynczy maryawici roz­
rzuceni po różnych okolicznych miejsco­
wościach, jak: A l e k s a n d r o w i e ,  K a ­
z i m i e r z u ,  P o d d ę b i c a c h ,  Tu r z e ,  Ko­
l u s z k a c h ,  M i l e s z k a c h ,  A n d r z e j o ­
w i e  i innnych. Ci dla zaspokojenia po­
trzeb religijnych od czasu do czasu przy­
bywają do Łodzi.

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks.
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego

r» 27. Ekspedycya „Maryawity".

przyjął Maryawityzm, pracuje w kościele 
na Podleśnej.

Tyle szczegółów o rozwoju Maryawi- 
tyzmu w Łodzi.

(C. d. n.)

,ICX C

i Kowalski . M a ry aw i ta .
w Łodzi, Franciszkańska 27.


